„Nasłuchuj, moje serce, jak jeszcze tylko święci słuchali”



Człowiek, który na drodze z Jerozolimy do Jerycha wpadł w ręce zbójców był biedny: poturbowany, ranny, na pół umarły; bez pomocy drugiego człowieka nie byłby w stanie uratować swego życia (Łk 10,30-37). Przypowieść ma to do siebie, że używa metafory na zobrazowanie ogólnej, uniwersalnej prawdy. Pomyślmy, czy nie można by porównać do owego pobitego i rannego człowieka z przypowieści współczesnego człowieka. Ileż bowiem ran, ukłuć, uderzeń spada na nas z różnych stron, a my może nie jesteśmy na pół umarli, ale zupełnie zdezorientowani, oszołomieni. Szukamy – już nie tyle oliwy i wina, gospody i pielęgnacji, co sensu i orientacji życiowej. Nie tyle ciało mamy zbolałe, co ducha. Jak leczyć ducha? Nie oliwą i winem, lecz słowem. Ale i w tym przypadku natrafiamy na kłopot. Tyle słów do nas dociera z różnych stron, często w swej treści sprzecznych. Jesteśmy wręcz bombardowani słowem ludzkim: mówionym i pisanym. Co zrobić, by w tym potoku słów nie stracić sensu i orientacji? Chyba trzeba sięgnąć dalej lub głębiej, do źródła  - po słowo samego Boga! 



Do tego zachęca nas przykład życia św. Pawła – „patrona” bieżącego roku. To on, zanim został Apostołem Narodów, poznał z autopsji los powalonego na ziemię i zranionego człowieka, o którym wspomina Jezus w swej przypowieści. Wydarzenie, które zaważyło na całym jego życiu dokonało się nie na drodze z Jerozolimy do Jerycha, ale z Jerozolimy do Damaszku. Leżąc w pyle tej drogi doświadczył pomocy nie Samarytanina miłosiernego, ale miłosiernego Jezusa, który zamknął mu oczy na przeszłość, kiedy był prześladowcą, bluźniercą i oszustem i jednocześnie otworzył mu oczy wiary, miłości i nadziei na przyszłość. To duchowe uzdrowienie Szawła nastąpiło dzięki słowu, jakie usłyszał z ust Jezusa. Zatem słowo Boże okazało się dla Szawła zbawiennym lekarstwem. Nic dziwnego, że z tak wielka gorliwością i konsekwencja służył temu słowu aż do końca – aż do oddania swego życia.      

„Nasłuchuj, moje serce, jak tylko jeszcze święci słuchali” – pisze R.M. Rilke w jednym z wierszy („Elegia”). W roku św. Pawła, wypadałoby powiedzieć – nasłuchuj moje serce jak św. Paweł słuchał.  Tak, całe apostolskie życie św. Pawła brało się ze słuchania słowa Bożego. Przekonany o tym, że „wiara rodzi się z tego, co się słyszy” (Rz 10,17), wyznawał otwarcie „biada mi, gdybym nie głosił Ewangelii” (1 Kor 9,16). Ostrzegał przed tymi, którzy sieją zamęt, przekręcają Ewangelię i z pewnością wiary głosił: „głoszona przeze mnie Ewangelia nie jest wymysłem ludzkim. Nie otrzymałem jej bowiem ani nie nauczyłem się od jakiegoś człowieka, lecz objawił mi ją Jezus Chrystus” (Ga 1,11). 

Podobnie i my możemy powiedzieć. Słowo Boga zostało nam objawione nie przez człowieka, choćby tak przekonującego i ogarniętego łaską, jak św. Paweł, ale przez samego Syna Bożego. Stąd płynie jego absolutna wiarygodność. Więcej, Jezus jako Słowo Wcielone przemawiał do nas nie tylko werbalnie, ale całym swym życiem – gestami i czynami, a nawet śmiercią i zmartwychwstaniem. To Słowo wcielone, które skonało na krzyżu, zostało przez Boga wskrzeszone mocą Ducha Świętego we wspólnocie Kościoła, który po dzień dzisiejszy spełnia posłannictwo głoszenia słowa Bożego.

Jak się nam to słowo prezentuje? Całkiem zwyczajnie, pod postacią ludzkich znaków, w szacie składni i gramatyki zrozumiałej dla człowieka. Ono się nam nie narzuca, nie podnosi głosu, jest łagodne, cierpliwe, a nawet niekiedy milczące. Podejmuje ryzyko bycia niezrozumiałym, zmanipulowanym, czy wręcz odrzuconym. A jednak to samo słowo może być pełne mocy, ostre jak miecz, skuteczne jak ulewa nawadniająca ziemię, przenikające do szpiku, zdolne osądzić pragnienia i myśli serca. Może stać się dla człowieka wodą gaszącą pragnienie, pokarmem zaspokajającym głód, tlenem podtrzymującym życie.

Od czego zależy więc owocność słowa Bożego? Kto może wyzwolić nieograniczoną moc Bożego słowa? Samo słowo nie – nie jest bowiem czymś w rodzaju „deus ex machina”. Nawet nie sam Bóg – On bowiem szanuje wolność człowieka, gdyż go kocha. Otóż los Bożego słowa został przez Boga złożony w nasze ręce, oddany do naszej dyspozycji. Od nas zależy, czy słowo Boże, jakie dociera do nas wyda plon trzydziestokrotny, sześćdziesięciokrotny, stokrotny, lub nie wyda go wcale. 

Ks. Janusz Pasierb w jednej ze swych książek ujął trafnie istotę słuchania: „Słuchać kogoś z uwagą to w naszym nieuważnym wieku najpiękniejsza forma życzliwości. (…) wstępu do wszelkich głębszych związków” („Słuchaj, módl się, pracuj”, s. 30). To, co tyczy się słowa ludzkiego i relacji międzyludzkich znajduje swoje zastosowanie także w relacji do Boga i słowa Bożego. Uważne słuchanie słowa Bożego to najpiękniejsza forma wstępu do głębszego związku z Bogiem. 

Historia ukazuje nam wiele przykładów potwierdzających tę prawdę. O św. Pawle już wspomnieliśmy. Przywołajmy tym razem św. Augustyna, który usłyszał natarczywy głos w swoim wnętrzu: „Weź, czytaj, weź, czytaj”. Idąc za tym wezwaniem otworzył „Listy św. Pawła”. Zaczął czytać księgę otworzoną, zdawałoby się, na chybił trafił: „Nie w hulankach i pijatykach, nie w rozpuście i wyuzdaniu, nie w kłótni i zazdrości. Ale przyobleczcie się w Pana Jezusa Chrystusa, i nie troszczcie się zbytnio o ciało, dogadzając żądzom” (Rz 13,13-14). W swych „Wyznaniach” pisze: „Nie chciałem dalej czytać, i nie było potrzeby. Natychmiast po przeczytaniu tych słów jakby światło pewności rozbłysło w sercu moim i pierzchły wszystkie ciemności zwątpienia” (8,XII,29).

W tym kontekście należałoby powtórzyć słowa Jezusa, będące konkluzją przypowieści o miłosiernym Samarytaninie: „Idź, i ty czyń podobnie” (Łk 10,37), to znaczy bierz do ręki Pismo święte i czytaj, otwieraj uszy i serce na słuchanie słowa, z którym Bóg przychodzi do ciebie! Na wzór św. Pawła, na podobieństwo św. Augustyna.


„Nasłuchuj, moje serce, jak jeszcze tylko święci słuchali”.      
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